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Wschód słońca : 
Zachód o g. 3.4- . 
Wsch. księżyca 2.50 
Zachód o g. 3.25 pn. 
Długość dnia g. 8.30 
Ubyło drila g. 8.20 

Tajemnicze pogłoski. 
polska Agencja Prasowa nadesłała 
j j r Wczoraj komunikat, dotyczący; pogło 
W °°kgajacych od kiłku dni miasto o 
t j ^ czym trupie. Pogłoski te, jak do 
^^czas zdezawuowało -ny w numerze 
l^^lszyni „Reoubl ki" . Ze względu 
sj, . »• »* komunikat P. A. P. jest nlezwy 
tav ? * ̂ t n i e zredagowany, nfe poda-
Vwl treści, a i do porozumienia się 

Alwerni władzami. 

Teatr miejski . 
L?^ s iaj ekscentryczna komedja „Sza-
J*j* dziewczyna" grana koncertowo 
Vł? n a ' ' e P s x e 8 ^y teatru na czele z pp. 

bUt.tówną i Pawłowskim. 
^jMro dla zrzeszeń po cenach zulto-

"Dom osaczony". 

Kronika policyjna. 

WYBUCH NABOJU. 
Ifji *-letn] chłopiec, Jan Socha, zamiesz 
*nlsi P

}

r r 5 r rodzicach' przy ul. Śląskiej 62, 
Pulo* n a kó j . Pr8Y którym zaczął mani-
Diję1*^. Nagle nastąpił wybuch i chlo-
^ i v k ^ ' " Y 1 0 poparzeniom, te 
ti), .V'e pogotowie odwiozło go do szpi-

T^JECHAŁ DO ŁODZI OTRUĆ SIĘ. 
XiffpV ul. Zgierskiej Nr. 7 Kazimierz 

t ą ^ r r Ozorkowa otruł sie jakimś gry 
'lo « Pfyuem i w sianie ciężkim odwip-
ti»k. Pogotowie do szpitala przy ulicy 
^ o w s k l e j . ( b ) 

PORÓD NA DWORCU. 
o>jg Klisza przybyła do Łodzi Wiera 
i t,a * l czka, żona oficera armji ukraińskiej 
torod w Poczekalni II klasy poczuła bóle 
*l6^°we. Zawezwane pogotowie odwio 
Moi w r f t r 1 dzieck'em do przytułku 

°«łiczcg(,, przy ul. Dzielnej, (b) 

Z NĘDZY. 
Mi«i£?kadja Leśniewiez, zara. przy ul. 

Prawo i życie. 

Tajemnica 
zamachów bombowych. 

Por. Bagiński i ppor. Wieczorkiewicz przed sądem, 
B-ty d z i e ń r o z p r a w . 

V ! 1 Bf tJ Nr. 9, z powodu braku środ-
5 *ycia usiłowała popełnić samo* IM Wf\ ' — ^ ł - - f - - ~ 

1 w czem przeszkodził jej lekarz 
wtowia. (b) 

Mężczyźni . 
* *n tenc j© B a r o n e s s y s. 

* ostatnim numerze pisma nlemieelcłe-
L łł. ..Dj« Datoe" ukazały się nustepula.ee 

" w a g i nad dolą mężczyzn. Moina się je3-
totn pocieszyć, te sam autor ponlz-

•"ych uwag należy do płci brzydkiej. Jest 
* i m mianowicie znany pisarz niemiecki p: 
L«>dw:k Woitr-. 

^ n f C S a 8 c a * e 6 ° ra°g° tY&* wyrata-
^*czyznoro me najgłębsze współ-

^ f c ^ i ^ a i e tych, których kochałam, 
- było mi tal... 

0 *a wstrętne j małoduszne stworze 
^ ^ . ^ mężczyzn:! Bóg chyba mści sie 

• C§. U m ^ W chodzić. 
S^k i . * ^ r~F kaczki, albo posuwają się 

l c *k - R l • Patetycznym, pełnym dumy. 
^V>- 1 a 'bo indory. Innećo rodzaiu mei-

(T "rema 
^ P e i i ^ P P taka wędrownego jest ty lko 

m Pośrednim). 
' J>_. • 
V tn5?** całego a_6£o życia wyiaiza-
t t l )cic ^ C £

YZf lom me najgłębsze współ-

**Włcz°J*^ 0 * m u 2 tti* wyrażałam 
~ mojemu mężowi 

Przewodniczący zawiadamia, te wpły 
nął piśmienny wniosek obrony, domaga 
jacy się dodatkowego śledztwa w sprawie 
zamachu na P. K. U. w Częstochowie oraz 
dołecz-cma śledztwa tego do sprawy. 

Prokurator replikuje, tłómacząc, l i 
wniosek ten ma na celu poderwanie zau
fania do świadka Cechnowskiego, które, 
mu obrona chce inkryminować dokona
nie zamachu w Częstochowie. Zakwestjo 
npwanie wjarogodnośd zeznań tego 
świadka sprzeciwiałoby się wiarogodno-
śd. innych świadków, których zeznania 
są ogólne i całkiem zasługujące na wiarę. 

Sąd po krótkiej naradzie wn/osek o-
ber-ny odrzucił i przystąpił do zbadania 
pułk. Podwysockferfo, komendanta szkoły 
zbrojmlstrzów w Cytadeli. Zeznanie to 
dotyczy osoby por. Bagińskiego. 

ZEZNANIE PODP. PODWYSOCKIEGO. 
Por. Bagiński wszedł do szkoły zbrój-

mistrzów ze szkoły pfrotechrmecznej. Ca
ła amunicja oddana była pod jego odpo
wiedzialność, • więc muzeum pirotechni
czne, warsztaty rozbierania amunicji ornz 
składzik amunicyjny. Klucze od tych 
lokalf znajdowały się u chorążego Chrza 
newskiego t por. Bagińskiego, który nro-
wadr.a ewidencję materjałów wybucho
wych. Ewidencji tej nłe kontrolowałem, 
gdyż miałem zupełne zaufanie do oskarżo 
nego. 1 

Dopiero w kwietnli« b. r. otrzymałem 
polecenie dokonania odnośnych soisów, 
wobec czego wyznaczyłem specjalna ko
misję pod kierownictwem majora Osiń
skiego. Kom"!-ja ta opierała się na Infor 

Tnac%eh pór. Bagińskiego. 
Przewodniczący: Czy Bagiński był 

Gorliwym w pełnieniu swych obowiąz
ków? 

świadek: Początkowo bardzo był gor 
!,wym.. Służba jego była bez zarzutu, lecz 
od 1922 r. począł się zaniedbywać, spóź
niać s!ę »a wykłady' i wykazywać brak 
zainteresowania się szkołą. Czynił wra
żenie człowieka zaabsorbowanego czemś 
ubocznem. 

Przewodniczący: Co świadek może 
powiedzieć o tyciu prywatnem oskarżo
nego? 

świadek: O tera nie mogę nłe powie
dzieć, gdvż por. Bagiński stronił od żyda 
towarzyskijego... Wiem ,tvlko, te Baglń-
sk* m[ał jakąś posesję w Górze Kalwarii, 
gdyt zapraszał mnie tam na lato.' 

Przewodniczący: Czy Bagiński miał 
taki dostęp do amunicji, te mógł ją niepo
strzeżenie wynosrjć? 

Świadek: Bezwzględnie tak, gdyt u-
falem mu w zupełności. Aresztowanie 0-
skarżonego było dla mnie niespodzianką. 

Przewodniczący: Czy prawdą jest, te 
w podległej panu szkole były częste kra 
dzieże? 

Świadek: Tak, bywały kradzieże, 
lecz tylko drobne i dotyczące przedmio
tów codziennego .użytku, mundurów j t.p. 
O kradzieżach amunicji nie meldowano 
mi nigdy. 

Asesor: Czy por. Bagiński nłe starał 
się o zaskarbjen-c sobfc miłośri żołnie
rzy? 

Świadek: Nie, nie zauważyłem, by o 
to zabiegał; lecz wiem, że deszył się 
wśród podwładnych sympatją. 

Przewodniczący: Czy ta komisja, któ 
rą pan wyznaczył dla soisanfa amunicji, 
nie wykryła j-kichś niedokładności? 

Śwjadelr: Owszem, niedokładnośd to 
stały ujawnione, lecz nie przez pierwszą 
komfcję. Gdy przypadkowo zorientowa
łem się, że komisja ta wykazała mniej ma 
terjałów, nit było w istocie, wów>. At po 
wołałem drugą komis:ę, ktdrr. • --.ierdziła 
ze składy zawierały duto więcej amunicji 

/ ' j ia łb ujawnione. Ten stan rzeczy 
;;rlwierdż'ł i trzed spis Inwentarza, któ
ry został d-k™*mr przy przyjmowan:u 
p- łz; ch^*.'?»••'" C:;rrr.ro»"«kiego slutby. 
puaionej doiycheatii, urzez por. Bagj^i-
fUcijc, pdy len zostc:? zaarer.;lcrv/any. 

Prokurator: C:e*u pan sobie tłóma* 
vexy różnice w tych spiskach? 

Świadek: Tłómaezę sobie tem, te 
pierwsza komisja operała się na mel
dunkach por. Bagińskiego, który musiał 
tendencyjnie podawać ilości mniejsze od 
rzeczywistych.. Skonstatowane rółnice 
zostały zaprotokołowane. RóżnJce były 
bardzo znaczne. 

Prokurator: Czy był wypadek zagi
nięcia maszyny piekielnej? 

Świadek: Tak. Maszyna piekielna 
znajdowała się od dłuższego czasu w mu 
zeiim płrotechnicznera jako model. Snis, 
dokonany po aresztowaniu por. Bagińskie 
go ujawnił zniknięc'e tej maszyny. Odna 
leziono następnie spłonki o ' podobnym 
typfe gdzieindziej, w jakichś rupieciach, 
lecz zdaje się, te było to coś innego. 

ZEZNANIE J. GŁOWIŃSKIEJ. 
Następnym świadkiem jest Józefa Gło 

wińska, przyjaciółka służącej Bagińskich 
Stwierdza ona, te Bagińscy tyl i skrom
nie. 

Przewodniczący: Czy por. Barański 
przyjmował j^kjch mężczyzn u siebie? 

Świadek: Bywali mężczyźni... 
Przewodniczący: Czy bywał tam ja

ki garbaty $t"dent? 
śwfadekt Tak, bvł ze 3 albo 4 razy. 
Przewodniczący: Czv świadek nie zna 

nnzw'sk tvch mężczyzn? 
Świadek: Wówczas nazwisk nie zna 

łam, ale w ezasfle śledztwa policyjnego 
pokazywali mi dwóch mężczyzn, których 
pozn?ł*m jako tych, którzy bywali u po
rucznika. 

Przewodniczący: Cry n'e mówiono, 
te iest tn 'Maśtiórk? 1 Krasiński? 

Świadek: Tak jest, tak nazwano po
znanych przeżeranie mężczyzn. 

DALSZE ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 
Następuje krótka przerwa. Póczem 

sąó̂  przystępuje dó badania świadków, 
mających stwierdzić rozporządzalność 
por Bagińskiego materjałamf wybucho-
wemi. 

świadkowie <?: Wo^nhk. majster ru-
sm'karskf i kaoral Alfons HirtTł^n, nie 
umieją dokładnie stwierdzić okolicznościi 
na stwierdzenie których zostali powołani. 

Woźniak np. z cała stanowczością 
stwierdzi*, *e por. Bagiński nie mógł wy
nosić żadnej amrmicii l że lontów i spło
nek bvło zawsze brak w Cvtadelr. W koń 
cu jednak z zeznań świadka okazuje się, 
że był on w szkole tylko do mają i to, co 
mówi, dotyczy okresu wcześniejszego. 

świadek Hartman twierdzi, te eały 
matcrjał uzyskiwany z rozbieranych no-
dsków szedł albo do laboratorium, albo 
był natychmiast zużywany, wobec czego 
możność otrzymania jak;ejś reszty była 
wykluczona. Następnie -jednak, gdy orze 
wodnicząey przypomina mu; że na śledz
twie zeznawał inaczei, św^dek cofa się 
1 tłó^aczy się nieznajomością sorawy. 

Wczasle. zeznart dwóch tych śwlad; 
ków rirckurałor wnosi o ustalenie w pro 
tokrtłach. że snis dokonyy/any przez dru, 
gą komisję wykazał 14 metrów lontu de-
tonac^nego i 25 spłonek, gdy tymczasem 
świadkowie stwierdzają brnki tych wła
śnie nnterhłów, a por. Bagiński n|e wdą 
gnał ich do swoje? ewidencji. 

Sad postanowił sprawę te rozpatry
wać łącznie ze sprawą dowodów i odnoś-
nemi wnioskami obrony. 

Dalszy dąg rozpraw dz?Ś o godz. 9 l 
pół rano. 

OFIARY. 
Na dlntSM^tiiu Społcc-oi.. 

r&W<iŚSł vT ć̂a a« grób ^uWapom-
uiesro Zwierzchnika b. p. Izydon 

.•'/warcni^na skłacl&Ja na niejanu^ir.ych 
ijcznidw GhmajfuHi Spojcczsceo tna-
:i('łC 000.000 pracownicy 'ui/^dti stanu 

List otwarty do 
adwokata Friedego 

w Łodzi. 
Na odbytej przeciwko mnie rozprawie 

w sądzie okr. IV o eksmisję miałeś Pan 
odwagę twierdzić, że od właśriciela do
mu, w którym mieszkam, otrzymałem 
mieszkanie bez obowiązku płacenia czyn 
szu najmu. Zastępując powoda, miałeś 
Pan adwokacki obowiązek dowodzić po--
zwu faktami i dowodami na te fakla, ale 
nie miałeś Pan obowiązku stwierdzać 
rzeczy, które nie miały mejsca. Tego 
obowiązku nie spełnia żaden adwokat, 
który dba więcej o powagę swego zawo
du, niż o „honorarjum". 

Uciekłeś się Pan do twierdzeń n ie
prawdziwych, by zachwiać wtarogodność 
zanrzys'ężonych zeznań świadków i twier 
dziłeś Pan, że „okradziony, nie ścigałem 
sprawcy kradzieży, aby z męża winnej, 
uczynić podatnego świadka. Jest to nie
prawdą. Kradzieży dokonano u mnie na 
pół roku przed rejentalnem zagrożeniem 
mi eksmisją. Przed tem rejentalnem za
grożeniem Pański mocodawca nigdy ani 
słowem nie uprzedził mię o „przygótowu 
jącej s;ę" skardze. Nie miałem zatem 
potrzeby dopuszczenia• się matactwa, t j . 
namawiania świadka do zeznań fałszy
wych, ani do czynienia zeń swego powol 
nego, wdzięcznego mi baranka, gotowe
go do fałszywej przysięgi. Pan mi jednak* 
żczarzuc"łeś matactwo. 

Lecz te dwa twierdzenia nie wystar
czyły Panu. Pan poszedłeś dalej. Pan od 
ważyłeś się twierdzić na tej samej roz
prawie, że nie dbałem o skradzione rm 
prowianty, bowiem mam „skł^d, pocho
dzący z łatwego dostępu do składów Ma
gistratu jak ; inni urzędnicy magistraccy, 
co jest riotoryjne". Jeśli Pana tak klijenł 
pdnformował, to temu się nie dziwią. 

Lecz od Pana, jako adwokata, mam 
prawo domagać się szanowania poziomu 
człowieka, choćby nawet pozwanego 
przez Pańskiego kljenta. Mam do tego 
prawo, jako dawniej praktyk'ijący w ad
wokaturze, jako obywatel i jako pokrzyw 
dzony Pańską napaścią na mnie. 

Mam prawo, a w pełnej świadomośd 
czd nieskazitelnej, mam także obowią. 
zek. 

Z tego. prawa i obowiązku korzystam 
i nlezadawalniając się ezeigodnem pou
czeniem, którego Panu sedria udzielił, 
wzywam Pana publicznie, byś Pan swoje 
zarzuty wyrjowiedz!,nne przeciw mn.;t i u-
rzerlnłkom Magistratu *rzed sądeńf dnia 
22 b. m., udowodnił faktami. 

Człowieka, który .zarzutów takich nie 
udowodni, nłe mogę uważać za człowiek? 
honoru. 
Łódź, dana 24/XI 1923 r. Ul. Zielona 20. 

EDMUND WEISSBERG, 
doktór obo^a n r a w « n^uk pol tycznych 

kapitan W. P. w rez. 

c i r magistratu m. ŁoCcL 
•O-

Pięcioletni bohater. 

W pewnej wsi angielskiej bawiło sie 
na drodze dwuchlotów. braci, i któ
rych starszy Uczył pięć lat, młodszy — 
cztery. 

Przed jednym z domów stał wielki 
automobil ciężarowy z przyorzesnię-
tym z tylu'wozem. Dzieci baw:(y się 
pod wozami. W tej chwili szofer zajął 
swoje miejsce, aby odjechać. 

Jakaś kobieta, widząc'co się dzieje, 
zaczęła krzyczeć, ale szofer nie słyszai 
jej Etosu 1 wozy ruszyły, miażdżąc stai 
szeero chłopca. 

Ten w chwili ruszenia wozów miał 
tyie przytomności, że młodszego brat 
wypchnął między kołami na zewnątr? 
K'cdy po chwili zatrzymano wóz, umit 
rający chloriec odezwał się gasnącym 
głosem: 

— Wyrcłwąłam J'nsrrry'egó, z pj.l 
kół, żeby mu się nic nie stało. 

rlis ielz owalów M W 0 

T y f u a w mietfclal 
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„Scena, którą niżej opisuję 
nifldy się pewno nie zdarzy. 

Dlatego podaję ją ze wszel-
kiemi szczegółami — tak, jak 
powstała w niej fantazji". 

SOBYi 
On: Jak'ś mężczyzna. 
Ona: jakaś kobieta. 

Scena: w parku. 
Czas: wiosna. I 

On: Proszę--pan?, dlaczego pani sma
ruje twarz takiemi wstrętnemi pachni-
dłami? 

(Chwyta się za nos) Fel Pani okrop
nie pachnie!... 

Ooa: A pan to niby takie niewinne 
zwierzątko... Gdyby pan wiedział jaki a» 
roroat wieje od pana... 

On: Nie będę się sprzeczał... Oboje 
paCbn'emv... 

Ona: I wargi pańskie wyglądają tak 
po cliłopskul 

On: Ża to panf ma karminowane u-
tłeeska, jak żona malarza ściennego. 

Szanujący się człowiek nj« odważyłby 
ię nigdy pocałować panią-

Ona: A jak sic. panu podobają moje 
złote lok>? Zapłaciłam za nie około dzie 
sięciu m:ljonów. **• 

On: Bardzo ładne włosy. Tylko uwa 
żarn, że są zbyt drogie na tr.ką głowę. 
(Wzdycha). Ale czego więcej można by 
łeby się spodziewać od takiej głupie) 
dziewczyny, jak pani!? 

Ona: Ma pan rację. Jestem bardzo 
głupia. Zwycznine bydlę. 

On: W dodatku monstrualnie brzyd
ka. 

Ona: Mhm... tak. Okropnie jestem 
nieładna. 

On: I ordynarna... 
Pna: I niesumienna. 
Om: I tak niechlujna... 
Ona: Niech pan zobaczy jakie mam 

brudne uszy... (ookazuje uszy). Aź wstyd 
natrzeć, W kardem mojem uchu można 
byłoby zasadzić kartofle— tyle tam bio
ta 1 brudu. 

Co: (nokazuie swoje paznogcie). A 
moje paznogcie? Fury błota! 

Ona: Oboje jesteśmy brudasami! 
Cn: Niech więc pani wyobrazi sobie, 

jakto będzie u nas wytflądało po ślubie? 
Ona: Już będzie dobrze!... 
On: Wyobrażam 6obie ^najdokładniej 

nasze mieszkanie będzie wyglądało jak 
obora... 

Ona: (zamyślona)... i kilka bobasów 
z golem? brzuszkami bt?dz.je się tarzało 
po podłodze, a jeden drugiemu bidzie 
wtykał do uszu groch albo orzechy la
skowe, A jakie będą wrz-aski — wyobra 
żarn 9ob-'e już doskonale!... 

On: W najgorszym razie przyjedzie 
straż ognferwa i oddział porcji konnej! 

Ona: Beda się z nas ludzie śmieli... 
On: Gwiżdże na n:ch... 
Ona: Ale robactwa w mieszkaniu u 

nas nie będzie! 
On: To jest głupstwo! Mogą być! 
Ona: A. muchy?... 
On: Tytko te duże! Małyd^ nie bę

dziemy mioli. 
Ona: \ pchły?... 
P o ; Wszystko, wszystko będzie, tyl

ko hadźmv zdrów'1... 
Onn: Dobrre. Będziemy mieli w do 

mu r-ała mona^erję... 
On: Tak. Najmłodsze nasze dziecko 

będzie miało łysa; r/łówkę. 
Ona: Niech tak będzie. I nosek wiecz 

nie zabrudzony. 
On: I starszy będzie walił po mor 

dzie młodszego. 
Ona: A naisbrsza dziewczynka zwa

li ich obydwóch. 

I , 

On: A my je wszysw 
łby! 

Ona: Tak. Będziemy je thie. 
On: W dwunastym roku już rff^ 

je w świat — niech sami za r a.^' a 'W 
Ooav Nauczymy je brzydkich 
On: Zrobimy z nich kłamców > 

stów. 
Ona: A my? rffj 
On: My — co tydzień, albo a*f . ^ 

w tygodn,:u pokłócimy się porzAO"36,1 

dzicmy się wyzywać od naigorstY0 

Ona: Zrobimy to tak, żeby o * * 1 * 

ci Wszystko słyszały. 
On: Bezwzględnie! No, chyba''" ^ 
Ona: Niech tak samo wyrosną 

kich ludzi, jakimi są ich rodz'ce! i . 
On: Z ta samą wonią aroroatVcZ0 

Ona: Z farbowaneml włosami'-
On: Z brudnem! uszami!... 
Ona: I malowanemi wargami!" ^ 
On: W każdym razie ślub nas' 

ce nastąpi (całuje ją) prawda?-
Ona: (mlaska językiem) Tak! 
On: Kochasz mnie? 
Ona: Najpierw powiedz ty... 
On: Tak... 
Ona: Ja też... (całują się). . , p> 
Kurtyna spada i spada i ^ c . \ \ 

może powstrzymać od tego upadK,J"V 
Tłum. B * 

«55 

POSIADAM 

frontowy lokal ^ 
6668 

śródmieściu 
składający się z 4 pokoi na parterze, 2 wejścia, urządzenie 
biurowe, gabinet maszyny do pisania, telefony. Poszukuje po
ważnego zastępstwa, wsględnie spólnika z większym kapitałem 
celem założenia przedsiębiorstwa handlowego. Lokal odpo
wiedni również na bank. Oferty do .Republiki* pod „AM.Z." 

ftWi l i i 
i kilkuletnią praktyką na 
•osadzie zmieni takową. 

Łask. of. sub. „Energicz
ny młodzieniec" do adm. 
„Republiki". 622—1 

oraz poprawia wszelkie charaktery 
pisma w ciągu 15 lekcji 

Konstantynowska 7 642 

9 

najnowsze parysk e 
I wiedeńskie fasony 
z najlep. skór zagr. 

Stelzner i Weber 
Łódź, Piotrkowska 141. 

P K Z Y J M U J g O B S T A L U N K l . 

SPRZEDAŻ 
Szyb okiennych «t 30. c zawodu technik, obecnie na 

wsadzie rządowej, pragnie w celu ma
trymonialnym poznać ®^JCT$S2 iHurtdWt. f detalicznie po cenach fabry 
I inteligentną pannę do tai H, samo-j . — 
Uzlelna. lub posażną, oraz mającą mle-
ttkanie, .Oferty tylko poważne proszę. 

nadsyłać do "adm. .Republiki* sub 
.Warszawianin". Dyskrecja zapewnion.a 

a cznych, oraz szklenie okien 

|J. OSejnlczab i Smoleński. 
ol. Głowna Nr. 14. 

Związek Zawodowy 
Pracowników Handlowych i Biurowych 

m. ŁODZI (Aieje Kościuszki X B 2 1 ) . 

lobrze, fachowo i tanio 
UPRAWIONY itmtiM M i i ZAIELEFONNIE Ba 572 
do Central. Warsztat. 

Samochodowych 
Ina . 

I Ś -kn 
ŁfiBt. ni. Sienkiewicza łl. 

Pierwsza Łódzka Specjalna 
Farblarnla Chemiczna Futer 

1. 
przyjmuje wszelKie futra tfo farbo* 
wania na wszystkie Kolory oraz od
świeżania na kolor naturalny. jaK 
też farbuje lisy, szopy, oposy ouiery-
KaftsKle 1 tc&orze na Kolor sKunKso* 
wy, popielice — na Holor nureK, so
boli i foK. Wykonanie — najnowszy 

system zagraniczny elektrycznością. 
Ceny przystępne! Zlecenia skierować: 

8 . CtJaiiska 8 , m . 9 f r o n t 

najnowsze paryskie 
I wiedeńskie fasony 
z najlep. skór zagr. 

B O N - T O N 
właść. J . MantaJ i Al. Gajderowicz 

Lodż. Pomorska It3. 
Przyjmuje obst. na nast warunkach: 
50 eroi. BbiSwil, razie wcksleia. 

Zamienię mieszkanie 

W sobotę, rln. 1 grudnia r. b. od godz 10-teJ wlecz, 
odbędzie się w lokalu własnym (AU Kościuszki 21) 

I-sza w sezonie bieżącym 

ZABAWA TANECZNA 
dla członków i wprowadzonych gości. 

W czasie zabawy znakomity artysta teatru miejskiego 
p. M icha ł Zn lea , wykona szereg utworów ze swego 

wesołego repertuaru. 
Przez całą noc przygrywać będzie orkiestra pod batutą 

S, M. Kantora. Bufet wyli win tny. 

ilely, w ściśle ograniczonej flc.«d, są do nabycia — 
w cenie mk. 380,000.— w kancelarjl Związku, w go-
dtlnach: od 10-tcj do 1-ej oraz od 5-ej dó 9-tej wlecz. 

^ A R z ą i b . 

r Przyjmują do reparacji 

JunIj Wale 
— sukni*, swetry 1 t. p. — 

~ T a n i o , b"o'w prywatnem~Z1 
~ T " _ . mieszkaniu, ? 

ul. 6-go Sierpnia 76 m. 16. III p 

w centrum* miasta 1 chcę przystą
pić jako wspólnik do interesu 
manufakturowego. 

Oferty sub. .Kupiec" składać 
[do adm. .R-publikt" 

fachowo wykszt. doświadczo
na wychowawczyni potrzebna 
zaraz do większego Izrael. 

„Domu Sierot". 5612—4 
Piśmienne szczeg. zgłoszenia z odpisem 
świadectw oraz referencjami pod adr 
f. Tciiun-OTcj. mi, al. Piaukowska 55. 

LEKCJE TAńCoW 
najmodniejszych podług metody paryskiej 

WZlDNiflM. w szkole przy ul. Cuffi^l^laneJ \ ) 
pod kier. znanego tancmlstrza paryskiego 

p. ZYGMUNTA HENRYKOWSKIEGO 
który wyucza w stosunkowo krótkim czasie, najnow
sze tańce, jakt B l u a a , La Jawa, T a n g o i t. p .^ 
Zaptsy I Informacje od ó—10 wiecz. w kancelarjt7 
przy Szkole, a do 5-ej p. p. w prywatnem mieszka- ,k 

Miii, przy nl . CegielnianeJ 57. 
IIWAOA: Udziela także lekcji prywatnie. 

Dr* M a r j a 

Le«insaB6W3 
CeglaJniKna 6 . 
IClior.wener.i skórn. 
[(dla kobiet I dzieci) 
Oodz. przyjęć od 11 
do3pp I od 6—8 w. 
(w niedzielni święta 

od 11—.1 

wykwalifikowana, z dobremi 
świadectwami, obeznana ze 
sztucznym odżywianiem nie
mowląt, poszukuje posady. 

Oferty do adm. „Republi 
k i " sub. .Wychowawczyni*. 

w centrum miasta z wygodami na 3 po 
koje z kuchnią ewentualnie z dopłatą 
Oferty do adm. .Republiki* pod „O* 

Pianistka 
Iilerwrzorzcdna, poszukuje posady, 

ak również udziela lekcji 
Wiadomość w Redakcji .Republi

ki* sub. .F". 648 
^ s 

EL GoBdberg 
2 powodu nieporozumienia 

oddano list poste-restante pod 
tym nazwiskiem. 

M 

^ i o , 

S 

S i 

dywany." 1 '^ ' ' ' 
derobę, rnff^ 
szycia i rót"eSe ty dornj* ^ 
Dz ie lna & A 

WAJCNJ! 
w sklepie 

Choroby w e ^ » ( 
spec. • • R C * J K 

C o g l a J n l a ^ 

!Połudnlo# f l K f

8> 
SpecJalWł*.t^r 
skórnych i p,^ 
ryczny* , 0 

mu je od o 
1_2 I o° 

Mauka""* ' 

skiefio.86-^' > 

Poszukuje się ra dobrą zapłatą 
Pokoju 

to 
przy rodzinie ewcnt. i całodzien
ny!^ utrzymaniem of. sub ,B.12" 

samodz. większej fir
my prtędzy bawełn. 

ma klika godzin 
wolnych lub zmieni 

posadę 
Za omyłki odpowiedzialny sub' 

.Odpowiedzialny* .Republika*. 

S t u d e n t p o l i ł . 
poszukuje pokoju w 
śródmieściu przy in
teligentnej rodzinie 
ilzrael. Cena obo-
]jętnn. Oferty do 

*d . .Republiki* 
s.ib. .M łody . 

5523-2 

t u d e n t * $ g 
, J c j l p O j « 5 
•zbiorowa r„ Jl' 
'jska j ^ J ^ 

Rtownlc^^*'; 
cusklego? % ' 1 

nia sub M > 
|adm. ,ReP" 

Iteiia fi*. 
K u p n o I s p r z e d 

A l Kupuję meble, 
•!!. futra, dywany, 

garderobę, maszyny 
aa, szycia. Płacę 
najlepiej. Łaźrlk, 
ulica Benedykta 28' 
miesz. 13. #) ló 

i 

k 

domośc 
|32 m- 3 e 

KUPUJĘ płaeą 200 
proc, drożej za 

złoto, srebro, bry
lanty, zęby sztuczne 
garderobę. Zachód 
nia 32 poprzeczna 
oficyna m. 13. L. 
MiUch. 457—30 

kuszer" 4 ^*^} 
• , o w a X ^ 
i P l o t r k o * 8 ^ 
! 2 5 0 , l e w » ^ > > 

iw*? 

JŁodzI o 

iSclna <£fc: 
godzin* ^fr" 

35 . V 

w Łodzi mk. 63P.000 mie$it;cznle. — Zamiejscowa 
mk. 760,000 miesięcznie. — Zagranicą mk I. '00.000 
miesięcznie. — Odnoszcne do domu 50,000 mk. 

>tepub'.lkaa~z „Exprf.ssem Wiee^omym" miesięczne 1 09D.0OO mk. 

P r e n i u n e r a t a : O g ł o s z e n i a : 
"ZWYCZAJNE: mk. 7o00 O, V ier» i milimetrowy (n» i irsnle 10 M O I . I I I W TEKŚCIE: | mK l^O], , WPS, 

mk nono w WIŁ , i m llmotrowy ina str 6 Ktnnin Ztrec^yiiowe I raims.n. po tesścił m«•. u ni» .W 
r i w . droie, Z.PraV o 100 0 r o e P d r o ł . ł . 2a wname-iry drak . f l o t u a idmW". „ 7» 

—1 Drobne 7.0CO, Posady I poszukiwane B.000. Najmniejsza og-°> 
Ka,da howa podwyżka obowiązuje wszyatkle Już przyjęte ogłoszenia do zmiany car, bez uprzednjcgo zawladoa. 


